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W l E e Z O R N M

wychodzi codziennie o godzinie 1-ei po południu*

Nr. 2336. Lwów, czwartek dnia 4. (17). czerwca ISI5. Rok V,

Ha M e  rosyjska ■-anstrjaclto- 
niemieckim.

' E  SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA..

Urzędownie, dnia 3 (16) czerwca.
Kolo Lackowa w  pobliżu rzeki Windawy

rzydniowe ataki Niemców nie miały powo-- 
Izenia. W alka w  ciągu 2 (15) czerwca dala 
irzewagę na naszą korzyść. W  rejonie Popie- 
'an nasze wojska przepraw iły się przez W en- 
ę. Podozas pościgu za cofającym się przeciw- 
likiem nasza konnica wryrąbała kilka setek 
\Tiemców i pojmała kilkudziesięciu w  niewolę.

W alka koło miasta Szawel toczy się nadal 
'c  zmiennem powodzeniem; niektóre w si prze­
ro d z ą  z rąk  do rąk.

Nad Dubissą walka zapomocą wym iany 
trzałów.

Na froncie na zachód od średniego Niemna
iieutrzyjadel 1 (14) i 2 (15) czerwca, ponosząc 
laazw yczaj poważne straty , przedsiębrał w 
vielu miejscach próby przejścia db działań za- 
■izepnych. Podczas kontrataków w  okolmy na 
A 'sohód od  Marjampola, opanowaliśmy kilka 
vsi, które by ły  w  ręku nieprzyjaoielskiem.

W  nocy na 2 (15) czerw ca nieprzyjaciel 
ozpocząl bombardować) Ossowiec, ale już oko- 

*o godz. 2 w  nocv baterie tw ierdzy wzięły 
^órę

Na froncie nad Narwią w  dolinie Omwewa 
loczą się niewielkie potyczki. W  dolinie Orzy- 
"a w nocy na 2 (15) czerw ca nieprzyjaciel 
wszczął z wielkiej liczby baterii gw ałtow ny 
irmatni ogień do wsi Jednorożec, w rz u c i ł  
'cilkadziesiąt tysięcy pocisków w  przeciągu 
krótkiego czasu. Następnego dnia nieprzyjaciel 
kilka razy próbował -atakować nasze stanowi­
ska, ale wysiłki jego doprowadził} jedynie do 
zajęcia części zupełnie zburzonych przednich 
okopów jednego z  naszych pułków.

Na północ od Przasnysza zapomocą ener­
gicznego kontrataku, opanowaliśmy w szystkie 
nasze przednie okopy, w  których nieprzyjaciel 
trzym ał się jeszcze od czasu sw ego ataku z 
dnia 30 m hi (12 czerwca).

W Galicji, na wschód od Sann, walka to­
czy się z coraz to rosnącą uporczywością.

Przeciwnik w ytrw ale wprow adza w  bój 
nowe siły.

Nad Dniestrem w alki na froncie między 
Tyśmienicą a B ystrzycą nadal toczyły się 1 
(14) i 2 (15) czerwca, dajac nam przewagę, 
przyczcm na południe od Żydaczowa, koło Be- 
reżnky  Królewskiej znów pojmaliśmy w  nie­
do lę  500 Niemców z 14 oficerami i zdobyli­
śmy 4 arm aty i 6 karabinów maszynowych.

PRZEGLĄD DZiAŁaŃ WOJFNNYCH
z dnia 3 (161 czerwca.

W edług informacji sztabu Głównodowodzące­
go armiami południowo-zachodniego frontu.

(Telegram „Lwow. Woj. Słowa*1),.
W rejonie zawiślańskim w  ostatnich dniach 

ogień artyleryjski był bardziej ożywiony. W  re­
jonie Dąbrówki i między rzeką Kamienną a szo­
są Lasów-Opatów w nocy na 1 (13) czerwca 
przeciwnik tu i ówdzie wszczynał silny egień 
karabinowy bez widocznej przyczyny. W  nocy
2 (15) czerw ca nieznaczne oddziały Niemców u- 
siłowały bez rezultatu przejść do ofemzywy.

W Galicji w  rejonie rzeki Sanu trw ają na­
dal zacięte walki. Nasze waleczne oddziały po­
mimo szeregu zażartych ataków  przew ażają­
cych sił przeciwnika i jego silnego ognia artyle­
ryjskiego, niejednokrotnie same przechodziły do 
kontrataku, biorąc przytem  jeńców. O 5 rano
3 (16) czerwca nieprzyjaciel w ykonał ataki na 
front Durnbach—Dąbrowice. Dwa jego ataki 
odparliśmy naszym ogniem.

W kierunku Mezo Laborcza dnia 1 (14) 
czerwca w  W łóczy—Skolim nasze oddziały nie- 
tylko w ytrzym ały, napór przeważnych sił nie­
przyjacielskich, ale przechodząc tmiejednokrot- 
nie do kontrataku na bagnety, w ypierały  Niem­
ców, którzy się naprzód posunęli. Dnia 2 (15) 
czerw ca nieprzyjaciel ponawia! zacięte ataki w  
rejonie Suchej Woli1. Tegoż dnia niektóre nasze 
odcinki ostrzeliwała gwałtownie swym ogniem 
artyleria nieprzyjacielska.

W kierunku stryjskim w  tych dniach posu­
nęliśmy się z powodzeniem naprzód. Dnia 1 (14) 
czerw ca mimo zaciekłej obrony lasu miedwie- 
dowskiego i wsi Turady, udało się nam je opa­
nować, przyczem wzięliśmy doi niewoli i zare­
jestrowali 3 oficerów i 221 szeregowców. Te­
goż dnia jeden z naszych pułków udał się do 
wsi Żurawkowa.

W  rejonie Iwanow ce—Zydaczów w  czasie 
pomyślniej naszej ofenzywy wzięliśmy w dniu 
1 (14) czerwca ao niewoli 24 oficerów. 850 sze­
regowców, zdobyliśmy 3 działa polowe i 9 ka­
rabinów maszynowych, oraz pojmaliśmy 81 
Austriaków.

W  nocy z 1 na 2 (14 na 15) czerw ca nasze 
oddziały w walce zajęły wieś Biicze i wzgórze 
303. Pod tą wsią, próba p-zeciwnika pow tórne­
go zajęcia utraconej przez niego wsi Turady u- 
daremniona została naszy m ogniem.

Jeden z naszych pułków podczas ofenzy­
w y na Bereźnicę Królewską wziął do niewoli 
14 oficerów, 500 szeregowców i zdobył 4 działa 
i 6 karabinów m aszynowych. Ogółem w  ciągu 
ubiegłej doby nasze -oddziały wzięły do niewoli 
46 oficerów, 2700 szeregowców i zdobyły 6 
dział, 2 jaszczyki zapasowe i 17 karabinów ma­
szynowych.

W ieczorem 2 (15) czerwca po zaciętej 
walce na bagnety nasze pułki zajęły w si Kry- 
wnlę, Derżów i Czarny Las. Przeciwnik po­
spiesznie cofnął się na południowy-wschód. — 
Wzięliśmy wiele łupu wojennego i jeńców. —- 
Dotąd zarejestrow ano jeńców: 20 oficerów i 
500 szeregowców.

Na jednym oddziale 16 rota jednego z na­
szych pułków, atakując Niemców na tyłach sa­
ma odi tyłu została zaatakow ana przez batalion

przeciwnika, gwałtow nym  atakiem na bagnety 
jednak odrzuciła ten bataljon, a w raz z dwie­
ma rotami tego samego pułku, które nadeszły 
na pomoc okrążyła ów bataljon i zmusiła go 
do złożenia broni. W  pierwszej partii jeńców 
tego batalionu naliczono 300 ludzi. W tytnsa- 
mym dniu oo działy nasze, napierając na prze­
ciwnika, podeszły na 300 kroków ku  wsi Jo- 
se-fsberg, której bronił nieprzyjaciel z Uporem.

W  nocy z 2 na 3 (15 na 16) -czerwca jeden 
z naszych pułków opanował w ieś Josefsberg. 
Przeciwniii spiesznie cofnął się na KenisSgau. 
Tej samej nocy nasze oddziały ścigając corają- 
cego się nieprzyjaciela, zajęiy południowe 
krańce lasu bilczewskiego i Czarnego.

W rejonie za Dniestrem 1 (14) czerwca 
wstrzym aliśm y ataki przeciwnika na nasze od­
działy w  okolicy Jezupola.

P rzy  pomocy opancerzonego samochodu 
odrzuciliśmy Niemców na ich dawne pozycje.'

O godzinie 7 wieczorem tego samego dnia, 
1 (14) czerwca, dało się zauważyć zaczepne 
działanie nieprzyjaciela od Georgiewic i Cze- 
ponosow. W strzym aliśm y tę ofenzywę zapo- 
mocą ognia naszej artylerji.

O goefz. 12 w  nocy udało- się Niemcom 
nowym wściekłym arakiem pi zerw ać front 
naszych wojsk, jednakże zaporrocą kontrataku 
jednego z naszych pułków huzarów w  pie­
szym szyku wróciliśmy na nasze pierwotne 
stanowisko.

2 (15) czerw ca w  dzień w  okolicy wsi Śc­
iec przedsięwziął przeciwnik oferzywe, którą 
odparliśmy ogniem.

W  ciągu tego samego dnia nieprzyjaciel 
bez powodzenia próbował w  niektórych punk­
tach przeprawić się przez Dniestr w  bród.

Nasze oddziały zniosły prawne doszczętnie 
dwie ro ty  Austriaków, które przepraw iły się 
przez Dniestr koło Petrałow a. W  innej stro­
nie nasze oddziały, odparłszy ki-lka ataków, 
przeszły do ofenzyw^y

Rankiem 3 06) czerw ca opanowaliśmy 
wsi K irs^n , Dynawce -i W anczyce.

(Dorrbach na półn.-wschóć od Leżajska, 
Dąbrowica nad Tanwią na połudn.-wschód od! 
Niska, Sucha W-oJa na poł.-zachód od Ciesza­
nowa. Iwanowce tuż koło Żydaczowa w  kierun­
ku zachodnim, Turady na polud.-wschód od 
Jwanowiec, Derżów na połudn. od Mikołajowa, 
Josephsberg na Dołud.-wschód od Mikołajowa, 
Bilcze między J-osephsbergiem a Derżowem. 
Sielec blisko Dniestru na zachód od Jezupola, 
Petryłów na Dółn.-wschód od Stanisławowa 
Red.).

Sytuacja.
„Birż. Wiedom.“ z 1 (14) bm. w następu­

jący sposób -wyjaśniają sytuację
PRZYPUSZCZALNE PRZEGRUPOWYWA.

N1E SIE-
„Na całym froncie od Północnego rejonu 

prowincji nadbałtyckiohi do południowe; części 
Bukowiny nieprzyjaciel począł ro-zwuać bar­
dziej ożywione operacje. Jak si^ zdaje przeci­
wnik pod osłoną takiego ożywienia przeprowa­
dza zmianę ugrupowania swoich a j ,  gotując siej
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łdb stanowczego uderzenia gdziekolwiek w 
nowym punkcie.

NAD BAŁTYKIEM.
: W szczególności, rozpatrując działania 

nieprzyjaciela na oddzielnych odcinkach rosyj­
skiego frontu, można z prawdopodobieństwem 
powiedzieć, że wszystKie wysiłki Niemców w 
prowincjach nadbałtyckich na północ od Sza- 
wel zmierzają do jednego celu tj. okolenia ro ­
syjskiego prawegc skrzydła. Przeciwnik w y­
konuje bez przerw y ataki, ale powiodło mu się 
utrzymać, jedynie na froncie na północ od Sza- 
wel, t y l K O  wskutek tego, że w ybrał bardziej 
odsłonięte miejsce. Mniej zaś dogodną dla nie­
przyjaciela rzeczą było atakowanie tego frontu 
od strony jeziora raidewsiciego.

Walki na froncie W indawy, W enty i Du- 
bissy, pomimo całej ich uporczywości, nie ma­
ją decydującego znaczenia.

ŻURAWNO.
Szumskd w „Birż. Wied." pod nagłów­

kiem: „Nowa próba przeprawy przez Dniestr", 
przypomina, że w  trzydniowej bitwie pod Zu- 
iawnem  od 26— 28 maja (8 -1 0  czerwca) gdzie 
Niemcy i Austrjacy ponieśli dość dużą klęskę, 
w ręce Rosjan w padła przeszło 15 tysięcy jeń­
ców — a więc liczba wojsk, równająca się je­
dnej dywizji. Jeśli przyjąć, że drugie tyle s tra ­
cili Austrjacy i Niemcy w zacnych i rannych — 
ą zwyczajnie straty  w poległych i rannych by­
w ają większe niż stra ty  w jeńcach — to poka­
zuje się, iż przeciwnik poniósł straty  w  roz­
miarach całego korpusu. Rozgromiona więc zo­
stała oddzielna armia przeciwnika licząca 4 do 
5 takich korpusów. Tyle mianowicie ma nie­
miecka armja Linzingena. Co praw aa liczyła ona 
9 korp., ale oczywiście nie w szystkich 9 kor­
pusów zdołało pi zaprawić się na lew y brzeg 
Dniestru i była tam prawdopodobnie połowa 
armji Linzingera, którą rozgromiono.

Jak to było możliwe — pyta sprawozdaw­
ca — wobec tego, że Niemcy tak ściśle i plano­
wo przygotowali ofenzywę, wykonując plan 
dokładnie krok za krokiem.

Otóż działanie Niemców po opuszczeniu 
przez Rosjan Przem yślą jest dość oryginalne. 

~pe facto Niemcy z 40 korpuJhmi forsowali lir.ję 
Śanu i posunęli się na szlaku stryjskim ’ku 
Dniestrowi

Potem ataki Niemców od Przem yśla w kie­
runku na Lwów były wcale nie takie energicz­
ne, jak nad Dunajcem i Sanem. Coś się zepsuło 
czy to wskutek osłabienia przeciwnika, czy 
wskutek jego osobnego planu.

Przeznaczywszy^ 9 korpusów do głównej 
operacji — ruchu okrężną drogą przez Dniestr 
ku Lwowowi — generał Mackensen przepra­
w iw szy wojsko przez Dniestr koiło Żuraw na 
nie użyczył dostatecznego poparcia tej grupie 
wojska w jej KrytyęzncjTi położeniu wówczas, 
kiedy zaatakow ały ją { przyparły do Dniestru 
rosyjskie rezerwy, w ysłane ze Lwowa,

Widocznie Mackensen nie chciał z ja­
kiejś przyczyny zabierać wojsk z pod Przem y­
śla na pomoc Linzingenowi, który poniósł prze­
to pod Żurawnern taką klęskę na lewym brzegu 
rzeki,

HALICZ.
A tymczasem ten sam Mackensen — piszą 

dalej „Birż. W ." —- nagle zabrał wojsko i wszedł 
znów w Dniestr, jeszcze bardziej na prawo od 
Żnrąwna, koło Halicza. Tu go w ciągu nocy na 
29 maja (II czerwca) odparto.

ZALESZCZYKI.
Po tem niepowodzeniu Mackensen znów 

posunął się dalej na praw o i podszedł ku Za­
leszczykom, t. j. ku samej granicy między Bu­
kowiną a Wschodnią Galicją, niedaleko od g ra­
nicy rosyjskiej, jakby zagrażając kierunkowi 
chocimskiemu, bo Chocim oddalony jest od Za­
leszczyk o 50 wiorst. Tu zaczął przeciwnik 
przeprawę przez Dniestr w kilku punktach,

Odnosi się więc wrażenie, że wojska 
Maękensena po każdei nieudałej próbie usiłują 
przeprawić się przez Dniestr coraz to bardziej 
m  prawo i w końcu doszły do Bukowiny.

Jednakowoż równocześnie Mąckensen prze­
suwając punkt ciężkości walki omal że nie do 
samej Bukowiny nadal stoi z  w ielką masą woj­

ska pod Przemyślem, jak gdyby zagrażając 
prootym drogom z Przem yśla ku Lwowowi.

Niewątpliwie przepraw a Austro - Niemców 
koło Zaleszczyk ma charakter demonstracji w 
kierunku ćhocimskim i wcale nie ma poważne­
go znaczenia strategicznego. Ta okolica jest 
zbyt oddalona od1 głównej widowni wojny w 
Galicji i Królestwie i nigdy nie miała zasadni­
czego znaczenia dla operacji obu stron. Operacje 
w rejonie bukowińskim nigdy nie w yw ierały 
wpływu na bieg wypadków.

Ma się więc do czynienia z dwoma już de­
monstracjami, jedną koło Zaleszczyk, t. j, w  
kierunku chocimskim, drugą w  rejonie szawel- 
skim, wzdłuż pobrzeża Bałtyku. Przeciwnik 
stara się zwrócić zainteresowanie ku nie- 
mającym doniosłości strategicznej a jedynie 
może w  sensie moralnym i politycznym ważnym  
dalekim skrzydłom prawem u bukowińskiemu i 
lewemu nadbałtycKnemj, a równocześnie całe 
jego m asy stoją nieruchomo w centrum na 
głównych widowniach, galicyjskie] i w  Kró­
lestwie.

ŁUK OD ZALESZCZYK DO SZA W EL’.
Austrjacy i Niemcy — piszą,, Birz Wied." 

— są w dość niepomyślnych warunkach pod 
względem możliwość! rozpoczęcia inicjatywy, 
prowadzą ofenzywę na ułuższym froncie, na 
luku od Zaleszczyk do Szawel, podczas gdy ro­
syjskie wojska zajmują wygodniejsze centralne 
położenie w środku tego luku w  Galicji i w 
Królestwie. Dlatego wszystkie przedsięwzięcia 
przeciwnika — pisze dalej p. Szumskii — nie 
wiodą się: Przeciwnik do każdej nowej ofenzy- 
wy musi z góry przesuwać się po długim łuku 
to na lewo to na prawo, podczas gdy rosyjskie 
wojska są w  możności poruszać się krótszemi 
drogami od środka i odpierać w czas ataki. Pod 
tym względem barazo w ażną ro 'ę odgrywa 
Lwów, jakq ośrodek, o rozgałęziające się stąd 
lin je ku Sanowi i ku górnemu biegowi Dniestru 
w znacznym stopniu ułatwiają szybkie poja­
wianie się rosyjskich rezerw  w  zagrożonych 
punktach. Dzięki temu Rosjanie bronią z wiel- 
kiem powodzeniem rejonu Galicji i górnego 
biegu Dniestru, jak to  widać z rezultatów  trzy­
dniowej bitw y pod Ż uiaw nem i  ^jpęjpąręją. ą- 
taków na przedmostowc fortyfikacje na Dnie­
strze od Halicza do Mikołajowa

Co się tyczyr dolnego biegu Dniestru, to w 
tę stronę wpływ Lwowa nie sięga, jednak gwoli 
pomyślnej obrony są tam irrne ważne pod 
względem strategicznym środowiska, z Którj'ch 
można odpierać wczas ataki Austriaków i 
Niemców. Dlatego należy się spodziewać, że 
koło Zaleszczyk nie powiedzie się przeciwniko­
wi tak, jak koło Żurawna i rezerw y przerwą 
wcale nie poważną pogróżkę w kierunku cho­
cimskim,

Z naprężeniem patrzy strategia tylko na 
główne rejony Galicji i Królestwa Polskiego.

Ostatnie wiadomości.
Depesze Piot-ogrodzkiej Agencji (elegr.

Paryż. (PAT). 3 (16) czerwca. Dzienny ko­
munikat oficjalny. Anglicy opanowali lrmję oko­
pów za zachód od Labasse.

Na ręszcie frontu nic nie zaszło zasadni­
czego. Niemiecki latawiec musiał opaść na te­
rytorium francuskiem kolo Nos Rois sur Qiire, 
lotników wzięto do niewoli.

Londyn. (PAT) 3/1 fj VL Oficjalny kom 
nikat. W ojenne działania ne półwyspie Galli- 
poli stopniowo zamieniają się na wojnę pozy­
cyjną. Po naszem zwycięstwie 22/V T m cy o- 
bawiają się bardzo naszych działań agresy­
wnych, gdyż praw ie co noc i co dzień zdoby­
wamy ich ok py.

Rzym, (P. A. T.) 3/16 VI. Główna kw atera 
donosi: Stwierdzono, ze niektórzy z nasz, cii 
rannych n ają rany 'Ód Iml wybuchowych. Nie­
przyjaciel używa także pocisków, zabroń o- 
lych przez umowy międzynarodowe. TJlewne 

deszcze zm nejszyły panującą w ostatnich 
Iniach spiekotę. Stan zdrowia i duch wojska 

dos onałe.
Rzym. 3 (16) czerw ca PAT. Komunikat 

głównej Jcwatery. W  Tyręlu, na froncie trien-

tińskim  i w Cadora heicistannie posuwamy 
się naprzód i zujmujemy ważne punkty stra­
tegiczne ua tym froueie. Oprócz nieznacznego 
ognia artyleryjskiego i dwóch nieudałycb ata­
ków na wyżynę Yallone, nieprzyjaciel nie 
przejawiał energicznej działalności. Koło wą­
wozu Sessis wszystko przez nas zujęte.

Bardzo energiczny był atak niepi zyjaciela 
na grzbiet Avostanis kolo wąwozu Monie Cro- 
ce, jednak został odparty. Nasze wojska parły 
go kontratakiem aa  bagnety W alki artyleryj­
ska na wielki dystans odbywała rię także w 
rejonie Montenero, wzdłnż rzeai Isonzo, w re­
jonie do Montforten i wzdłuż kanału Monfal 
cone.

Nasi wywiadowcy skonstatowali istnienie 
nieprzyjacielskich robót fortyfikacyjnych na 
froncie Isonzo. Okopy nieprzyjacieia wzmo­
cniono tam zapomocą kamiennych i betono­
wych urządzeń, opatrzono mptalowemi zasło­
nami, ogrodzono przeszkodami z drutu kolcza­
stego, uzbrojono baterja.nl w części ukrytemi 
za sztucznymi zasłonam i ochronnemi. Fortyfi 
kacje oświeca się czujnie w nocy piojektoram  
i świecącemi rakietami. Daje się także zauwa­
żyć szeroko rozwinięta sieć połączeń telefoni­
cznych i telegraficznych.

Rzym (PAT.) 2 (15; czerw ca Deputaci 
parlamentu wstąpili db armji,. wielu z nich jakc 
oehołnicy-szeregowcy. W szyscy udali się na 
teatr wojennych działań. Między ochotnikami 
znajdują się socjaliści: Bissolattl, De Felfce,
Bonuomi1 Art, Urolabriola i republikanin 
F-accacreta. W Neapolu tram waje zaczynaj? 
obsługiwać kobiety, zastępujące powołanych 
konduktorów.

Mitawa. (PAT.) 3 (16) czerwca. O godz 
9 rano nieprzyjacielski aeroplan rzucił dwit 
bomby, jedna zabiła żonę urzędnik?, druga u 
szkodziła parkan.

Ateny. (PAT.) 2 /l5  Yf. Partja  Venizelosa 
przeszła jednogłośnie w 16 prowincjach, u 
większością w 6, W  3 prowincjach zwyrnę- 
/yli przeciwnicy VenizeIosa. P artja  rządowa 
otrzym ała większość w Macedonji. Z 846 de­
putowanych jest 193 stronników Venizel sa 
Wyniki ? Macedonji nie są  dokładnie, znane

A & tty . (FAT) 3/16 VI. w  ósmtonm czasi 
austrjacki Konsul w Śkutari intryguje i podbu­
rza Czarnogórców, aby zajęli to miasto, a czyni 
to w celu odciągnięcia czarnogórskich sil od 
Austrji. Równocześnie stara się wywołać wśród 
Albańozyków ruch narodowy przeciw Czarno­
górze

Sztoknolm, ( F A T .)  2/15 VI. „Fra-kf. Ztg.“ 
donosi z Nowego Jorku, że dymisja Bryana 
m iała powody polityczne; Bryan obaw iał sic, 
że dni jego w gabinecie są poFczone i chc!al 
zabezpieczyć sobie wygodny pretekst ustąpie­
nia, -— Nie trzeba się stąd wiele spodziewać, 
gdyż część Amerykanów jest przeciwna zao­
strzeniu kwestji „Lnsytanji“.

W aszyngton. (PAT.) 3 (16) czerwca. Za­
przeczono doniesieniom, jakoby S tany  Zjedno­
czone odmówiły udziału w  próbach neutral­
nych państw przywrócenia pokoju w Europie.

W ilson dziś oznajmił, że rząd Stanów 
Zjednoczonych robił wszystko, co było w jego 
mocy, aby w.-półdzialać w e wszelkiej akcji 
na rzecz pokoju i pogodzenia interesów 
państw, walczących w Euronie.

M iń sk  2 (15) czerwca PAT. Spaliło się 
m iastec ko Kopatkiewice w powiecie mozyr- 
s im. Zgorzały szpital, szkoła, m agistrat, Cer­
kiew i poczta.

Hojna z Turcjo.
ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

Oficjalnie, 31 maia (13 czerwca).
W  kierunku oltynskim w ym iana strzałów. 

W ojska nasze zajęły wieś Sorp na południowo- 
zachodnim brzegu jeziora Wan.

Urzędownie 3 (16) czerwca.
Dnia 1 (14) czerwca nad morzem wymia­

na strzałów.
W  rejonie Deryka i przełęczy Czuchngia- 

duńskiej odbywały się nieznaczne potyczki z 
Kurdami.

Na pozostałym froncie nie było zmian.
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(Depesze z nocy).
RAPORT BELGIJSKI.

H awr. (PAT). 1 (14) czerwca Urzęoowy 
komunikat belgijski. W  ciągu nocy na 31 maja 
(13 czerw ca; pr^edsię wzicKśn^ akcie zaczepną 
na całym fruńcie, popierając ją skutecznie przez 
ogień artylerii. Jeden z  naszych oddziałów po­
sunął się na praw y brzeg Izery do DSksmiiiudfc, 
inny zajął i zburzył blokhauz niemiecki. Dzisiaj 
nieprzyjaciel usirował znowu zająć utraconą po­
zycję, lecz został rozprószony przez nasz ogień 
z karabinów naszynowych. A rtyleria niemiecka 
dzisiaj w yk tzywala m ałą rzynnofic, tylko 
zrzadka bombardowała różne punkty na liniach 
frontu Rams-Capelle, Pervose, Ostkerke, Ncndl- 
schootc. Artyleria nasza tnertriczme borykała 
się z nieprzyjacielską.

.
Londyn. (PAT). 2 (15) czerwca. Na morzu

Pólnacnem łódź niemiecka zatopiła statek  „A t- 
gil“, który szedł z Hul do uonaynu z łacunkiem 
ryby. Czterech ludzi z załogi i zwłoki kapitana 
odwieziono do liarvich.

BOMBY NAD KARLSRUHE.
Sztokholm. (PAT). 3 (ló) czerwca. Z Karls­

ruhe donoszą, że rano lotnicy nieprzyjacielscy 
nrędzy 3 a 4 godziną latali nad miastem i rzu­
cali bomby. Wieiu zabitych i ranionych. W yrzą­
dzono wiele uszkodzeń.

WYBORY W GRECJI.
Ateny. (PAT). 3 (16) czeiwca. Dotychczas 

wybrano do parlamentu z liczby 316 posiow, 
193 z partji Venizelosa, 93 członków partji rzą­
dowych, z nich 60 z Macedonii. Kwestja zmiany 
gabinetu zostanie rozstrzygniętą dopiero po w y­
borze przewodniczącego parlamentu, nazna­
czonym na 24 czerwca.

ZDROWIE KRÓLA GRLCKIEGO.
Ateny. (PAT) 3 (lb) czerwca. Stan zdrowia 

króla greckiego jest krytyczny z powodu ogól­
nego osłabienia organizmu. Obawiają się po­
ważnych komplikacji.

Roju ^ u strjoclis-w ta .
PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH 

na fro n c ie  wroskim .
Jak w idać z kom unikatów głównej k w a­

tery włoskiej — pisze Filatowicz w „Kurje ze 
Piotrogrodzkim " —  działania wojenne na fron­
cie włoskim rozw ijały się mniej więcty w na­
stępujący sposOb:

W łosi i ozpoczęli ofenzywę na całym fron­
cie. Posiadanie wielkiej ilości wojsk przyuczo­
nych i wyćwiczonych specjalnie do prow adze­
nia wojny górskiej oraz doskonała arty jerja  
pozwoliły im r< zpocząc odrazu poważne ope­
racje przeciw zasłonom  wzniesionym pi zez 
Austrjaków w przejściach górskich. D. 11 (24) 
maja naznaczyła się już ofenzywa włoska ró­
wnocześnie na  linji idącej ku południowi od 
punktu, w Któ yru schodzą się granice W łoch, 
Au trji i Szwajcai ji, do jeziora Idro i na po- 
łudniowyc i i południowo-wschodnich odcinkach 
od jezior Idro i Garda do Alp karnijsk ith . W  
następnych dniach rozwijali W łosi sw ą ofen­
zywę na południowym odcinku tyrolskiego 
frontu, między njśclem rzeki Ghiesa i Pasubio 
i udało się im zająć pozycje panujące naa do­
liną rzeki E ta oraz po zaciętej walce zajęli 
miasto Ala w dobnie Ety. Nieznaczne st aty 
W łochów wskazują, że operują tu niewielkie 
tylko siły aust yjackie i potw ierdza się przy­
puszczanie, że główne siły austryjackie zgro- 
rnad3iłv się w okręgu nad rzeką Isonzo. W 
związku z tem włoska artylerja prow adziła 
pomyślną walkę przeciw  licznym fortom i for- 
lyiikacjom broniącym  dostępu do w nętrza o- 
kręgu trydenckiego. Już pierwsze stan  ia wy­
kazały znaczną przewagę włoskich arm at nad 
działami forteoznemi ciężkiego kalibru, których 
część, jak się zdaje odeszła była na inne fron­
ty i nie w róciła już na swoje lawety.

Na granicy włoskiego okręgu Cadora, za­
znaczyli Austryjacy pew ną aktywność ale ry­
chło ustąpili i W łosi zajęli pozycje, zapewnia­
jące im wolny do“tęp w doHnf Drawy.

Interesujące operacje rozu inęły się w po­
granicznej ok ilicy Friuianji w pobliżu wybrze­
ża morza adrjatyckiego. 14i (87 m aja) zajęli 
już W łosi pozyoje nad Isonzo, które pozwa­
lały  im przystąpić do przeprawy przez tę 
rzekę, Z początkiem czeiwca n. st. wojska 
włoskie rozwijały się w głównych kierunkach 
operacyjnych, prawie na całej długoścf grani­
cy już ua terytorjum  austrjackiem i idąc cią­
gle naprzód, zdobywały sobie nowe podstawy 
dla przyszłych operacji.

Na froncie tyrolskim zburzyły wojuka 
włoskie ważne forty i weszły w głąb teryto­
rium  n a  16 wiorst. Nad Osonzo zaznaczyła 
Się stopniowo obecność głównych sił austrj*- 
okicb. Ale przybyły tu  i znaczne siły włoskie 
i między przeciwnikami rozw inęła się zacięła 
walka, której następstw a m ogą mieć wielkie 
polityczne i strategiczne znaczenie, jak na  to 
wskazuje zaciętość waK. i enugi czas ie, 
trw ania.

Zajęci galicyjską kam panią Niemcy, od­
wrócili swoją i austrjacką uwagę od południa, 
lekceważąc sobie W łochów, W ojna z W łocha 
mi trw a eszcze niedługo, a  jednak juz widać, 
że Niemcy popełnili błąd. Kiedy zechcą go 
naprawić, będzie już może za późno.

,:Kurj. Piotr." otrzym ał z Kopenhagi na­
stępujący telegram prywatny z dnia 31/Y 
(13/V I):

Artylerja włostca stoi w odlegli ści 6 km 
od Try estu.

A tylerja po 'ow a bombarduje pozycje au- 
sirja :kie przed miastem.

Połączenia Tryjestu z Lubianą przerw ane

W ł OSKIE „CR^LO".
K apitan II kk floty włoskiej pisze:
„Wo na przeciw Austrji bvła tajemnym 

celem i życzeniem cab j królewskiej floty wło­
skiej, Tylko urowa dyscyplina wstrzymywała 
objawy tej n ienaw ścj, H orą bezustannie i tra- 
dycyj ie pałali marynarze włoscy do mary­
narki auslrjack ej, Wojna, k tóra te az wybu­
ch^,. jest realizacją najgorętszych pragnień, 
któremi z roku na rok przez całe la t dziesiątki 
■żyłą włoska flota", („Piotr. Kurj-‘0  '  >

Z HISTORII STO SUNK Ó W  NIEMIECKO- 
WŁOSKICH,

„Temps" pisze:
W łochy za ich neutralność z początku 

wojr,y do ięgnąć mia a zem sta Niemiec już 
dawno. N iim cy swą zł ść i n i-chęć długo u- 
krywały, ale były pewne, że p ęd z e j czy pó­
źniej ukarzą to, według nich, wiarolomstwo.

W  cźaaie pierwszej ofenzywy niemieckiej 
we Francji, w miesiącu sierpniu, ton dypio 
m&cji niemieckiej w siosunLu do W ło h  sta­
wał się coraz Lardz:ej niedwuznac ny. Oświad­
czono W łoch m wprost, że po rozgromieniu 
Franc i, w co Niemcy nie wątpili, przyjdzie 
kolej na W łochy. Rzad rzymski m usiał rozpo­
cząć lokowania z Niemcami na tem at niemie- 
cko-włoskich nieporozumień.

B jł  czas, k ę d y  W łochy spodziewały się. 
że na  ich granicach lada chwila pojawią s,ę 
niemieckie forpoizty, „D ty hczas je zcze — 
jak powiada „Temps" —  nikt o tem nic nie 
wie".

Po zwycięstw 'e niemieckiem poa CLarle- 
rois o trzym afy W łochy form alną wiadomość
0 tem, że iiiebawem zjednoczone wojska au- 
sro -n iem ierk ie  sk.e u ją  się ku granicom w ło­
skim.

Można soLie wyobrazić, jakie wraź nie 
zrobiła potem  we W łoszech klęska N.emców 
nad Marną, Kiedy Niemcy mns eli cofnąć się
1 ściąsnąe swe rzekomo zwycięskie siły na 
granicę frąncusko-belgijską, zmienili onr ry­
chło ton w rokowaniach z W łocham i i miłość 
zastąpiła niedawną niechęć i gniew. W mia ę 
jak zmniejszały się niemieckie nadzieje na 
ostateczne zwycięstwo na zachodnim froncie,
m icniały N emcy sw oją pozycję c do neu­

tralności W ł eh. I wiadomo, że ustępstwa, 
które poczy ii Bulów W łochom w imienin 
Austrji i Niemiec, były ostatnim  sposobem, 
którym starały się Niemęy oca ić swe p J o -  
zeme. (Goł. Mc. kwy)

NIEMCY A ROKOJ.
Artykuły polityczne p r a y  paryskiej p o d ­

kreślają ciekawy fakt, że Niemęy dotychczas1, 
nie wypowiedziały wojny Włochom i obja­
śniają to w następujący sposób : Niemcy czy­
nią w chwili obecnej rozpaczliwy wysiłek ną 
swym wschodnim iroucie, aby zdobywszy 
choćby na krótki przeciąg czasu wygo ne po­
łożenie strategiczne, rozpocząć rokowania pd- 
kojowe. Zawrzeć ten pokój zam ierzają Niem­
cy ną rachunek Austro-W ęg er, które Berlin 
gotów jest poświęcić ze zwykłą niem iecką bes- 
ceremonialnością. Z tego powoau unikają 
Niemcy powiększenia liczby swych wrogów 
Przypuszczenie to potwierdza jeszcze fakt, że 
równocześnie rozpoczyna się nowa agitację na 
rzecz pokoju we wszystkich państw ach neu­
tralnych. Swoją drogą niemieckiego pochodze­
nia tej agitacji dowodzi to, że wraz z nią do­
kłada się wszelkich sił, by państw a neutra ne 
usposobić nieprzyjaźnie do państw  poczwór­
nego po ozumieuia. przyczepa to oslatni" jest 
zadaniem głównie prasy niemieckiej, zadani m 
zaś prasy miej cowej jest agitac ja  z .i p to  em

I t k w Szwecji rozmaite st \va szei ia 
omawiają kwestję j oko u i j go u: u ków a 
równocześnie prasa beri ńska wyjaśnia Sz. gr 
dom „rosyjskie niebezpie .zeri-two“, W Szuaj- 
carji odbywają się teraz dwa zja ciy, których 
przedmiotem jest ag tacja za poku cm, a ró­
wnocześnie g zety niemieckie sta ają się prze­
razić Szwajcarów francu kiem i włoskiem nie­
bezpieczeństwem itd. Jed em słowem, wsz st- 
ko wskazuje na  to, że Nienmy m ają na zieję 
zawarcia korzy tnego pokoju, poświęcając 
Austrje i Turcję. (Kur. piotr.)

KRONIKA.
R ep ertu a r tea tru  m i e j s k i e j .

D ziś w e czw artek  17 czerw ca a) „C avalleria #u- 
sticana*, opera  w 1 akcie R. M ascagniego i b) „Pa­
jace", opera  w 2 odsłonach p. Leo icąyąlla- 

P oczątek  o godz 6 '30 wiecz.
W  piątek 18 czeiw ca po raz  drugi kom edfa 

F lersa i C aillaveta p. t. „M iłość czuw a", 3 w ystęp  
J. N owackiego,

Początek wyjątkowo o g. 6 wieczorem.
L  te p tru . („Miłość czuwa"). Przypomniała 

nam  scena jeden ze swoich najpiękniejszych 
uśmiechów, Sp jiz  11 na  nas Flers i Cailm vet. 
A spojrzel. tak, jak  tylko oni potrai ą. Więc 
musiel.śmy sio cieszyć wylworną wesołością 
tej autorskiej pary i brać w siebie beztroskli wie 
jej wdzięczną, zalatującą z lekka krasom ów - 
stwem poe ję. Był teatr t \m  razem napraw dę 
tą  „wyspą ukojenia", o której stworzeniu w 
smutnych czasach m yślał Makuszyński. Nikt 
nie staw iał sobie pyt ima, czy to wszystko 
prawda, co nam pokazują rozbawione własną 
^rą osoby komedji. Recenzent zapomniał o 
wojem zgryzliwem piórze, tonąc razem  z 

całą wióownią w słonecznej złudzie. Dq tego 
zwycięstwa nad bieżącym dniem dopomagał: 
uśmiechniętym kemed o pisarzom nasi aktorzy, 
ktćrycb nazwiska mu iałbym chyba przepisać 
z afisza, chcąc oddać każdemu, co mu się 
należy. W ięc Zielińskiej, w której grze były 
.ronię wiosennej gałęzi i Nowackiemu, two­
rzącemu przepyszną, rzeźbioną postać nieśmia­
łego, biednego człowieka, posadzonego na sza- 
iym końcu u życiowej uczty. Poklask n ac ży  
się niemniej świetnej Otrerabowej i Dobrzań­
skiej, k tóra święcii£ jeden z najlepszych swoich 
wieczorów. Pochwal nie potrzebują: wytrawny 
H erowski, nieprześdgniony w lekkiej wesołości 
Okomiclu i przemiły Dobrzański. Osobno wyrnie- 

ić trzeba n turalną i serd jczną Latoszyńs-ą i ąr- 
cydzielnie grające w epizodach Rybi- ką, Kwia -  
kiewiczową, Borkowską i K ośckuów nę, (óm )

N a d zw y cza ‘n e p ociąg i, „Pryk. Ruś" 
donosi: Zarząd gal kolei w interesie publi­
czności w prow adzi dodatkowe pociągi osobo­
we, które w dniach 4 (17) i 5 (lf(l czerwce, 
odjadą ze Lwowa z głównego dworca Q godz. 
7 wiec-.ór do Brodów, a ze stacji Lwów-Fgd- 
.amcze odejizie w te dni o godz. 11 w nocy 
i> ciąg szerokotorowy, przysposoniony do po­
dróży dalej poza Brody,

W aty ' a °  zorganizował szereg szpitali w 
Lucernie, Genewie i innych m iastach obliczo­
nych w przybliżeniu na 40,000 łóżez.
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N iem cy w  C zęstochow ie. Zarząd cywil­
ny niemiecki — jak donosi „Dzień. Śląski" — 
nałożył na miasto 30.000 mk. kontrybucji, po­
nieważ miasto odmówiło wybrania do sądów 
miejskich 3 sędziów z pośród prawników miej­
scowych, 9 ławników z pośród obywateli i 2 
doradców prawnych dla sądu okręgowego. Je­
dnej z firm skonfiskował naczelnik powiatu to­
waru za 6.000 rb za to, że w wykazie ogól­
nym podała fałszywie ilość posiadanego to­
waru.-— Teatry, kinematografy, widowiska itd. 
wyjęto z dniem 8-ym m aja z pod władzy po­
licyjnej, a oddano pod bezpośredni zarząd w ła­
dzy prokuratorskiej miejscowych władz nie­
mieckich. (K. W .)

52-cen tym etrow e arm aty. „Vossische 
Ztg." donosi, że podczas walk koło Tam ow a 
wypróbowano poraź pierwszy austryjacką ba- 
terję 52-centymetrowych moździerzy na prze­
strzeni 17 km. Pierwszy pocisk zburzył zupeł­
nie wielką wieżę. Pocisk z tych moździerzy 
waży o 18 pudów więcej niż pociski niemiec­
kich moździerzy o średnicy 42 cm. (G. Mosk.)

O b o sieczn y  p o m y s ł .  Lotnicy niemieccy 
podczas wzlotów w ostatnich dniach rozrzucili 
w okolicy Żyrardowa proklam acje, w których 
zapowiadali, że w czasie żniw będą rzucać 
bomby zapalające, przy pomocy których spró­
bu ją  spalić urodzaje na polach. (R. Sł.)

Z b  eg o w ie  g a licy jscy  w  K ijow ie. „Lw. 
Woj. Sł.“ donosi: Od dnia 30. V. (12. VI) do 
Kijowa przybyło kilka większych part i Gali- 
cjan, ogółem około 1000 ludzk W ciągu 1. 
(14.) czerwca wraz z wieśniakami przybyło 
50 inteligentów. W ostatnich dniach ewakuo­
wano z K'jowa do Jekaterynosław ia .220 zbie­
gów W ielu zbiegów rozesłano na roboty.

Jeń cy . W  ciągu ubiegłych dwu dni przy- 
b ło do Lwowa kilka grup jeńców, skład iją- 
cyeh się z 700 żołnierzy austryjackich i niemie­
ckich z 7 oficerami. Wszyscy zostali wzięci w 
niedawnych bojach na froncie mościskim,

Of ary w ojny. W ciągu kilku ostatnich dni 
przywieziono do szpitala lwowskiego parę o- 
sób cywilnych, ranionych ciężko przez zabłą­
kane pociski. Ranieni mężczyźni i kobiety po­
chodzą z okolic Sądowej Wiszni.

P o p a rz e n ie . Na stację ratunków ą przy­
wieziono wczoraj przedpołudniem dwoje ciężko 
poparzonych dzieci, a to Józefę i Anielę Starek. 
Pozostawione w m ieszkaniu same, w czasie 
zabawy potrąciły samowar, a w rząca woda 
poparzyła je. Dzieciom założono opatrunki i 
pozostawiono opiece domowej

W stę p n y  e g z a m in  do I kl. gimn. realn. 
fm. H. Jorduna odbędzie się dziś we czwar­
tek o godz. 3 po p f ł. (czas śr dk.-europ.)

Zł martwych pętli.
(Opowiadanie lotnika).

Wzleciałem w śród najbardziej sprzyjają­
cych warunków. W górze — zupełna cisza, 
tylko obłoczki tu i ówdzie zasłaniały ziemię. 
Uleciałem ponad góryŁ ku prawemu skrzydłu 
nieprzyjaciela. Obserw ator mój, siedzący z 
Przodu, zrobił zdjęcia fotograficzne okopów, 
Poczem zwróciliśmy się na północ, wzdłuż li­
nii nieprzyjacielskiej.

Płynęliśm y wysoko, dwa tysiące metrów 
ponad ziemią, gdzie strzały z ziemi są już zu­
pełnie nieszkodliwe.

Na drodze stanęła nam gęsta, ciężka 
chmura, którą zdecydowałem się przeciąć 
swoją maszyną, chwała Bogu, nie po raz pierw­
szy!

Zanurzyliśmy się jak w  mleko — i nagle 
aparat przestał być posłusznym sterow i i za­
czął raz po raz przew racać koziołki w  powie­
trzu.

Zaledwie go wyrównam , włączę motor, a 
tu znów gw ałtow ny pęd wichru przew raca nas 
i zaczyna nami okręcać. Przed oczyma niebo i 
ziemia naprzemian, a ziemia wciąż bliżej.

Z „Drukarni Polskiej11, Lwów, Chorążczyzna 31.

Z Holandji.
Z Amsterdamu donoszą, że przyszły tam 

z Brukseli niemieckie wojenne karty geografi­
czne, wykazujące niewątpliw i?, że Niemcy od 
początku wojny miały zam iar naruszenia neu­
tralności H oaodji. Marsz* uty niemieckich wojsk 
wykreślone kolorowemi linjami idą nietylko 
przez terytorjum  belgijskie, ale i przez tery 
torjum holenderskiego Limburga.

Donoszą z Rotterdam u, że kwestja przy­
gotowania całej zdolnej do broni ludności Ho- 
iandji do obrony kraju została w zasadzie 
rozwiązana pomyślnie. Petycja podpisana przez 
setki wybitnych obywateli holenderskich wnie­
siona do parlam entu spowodowała, że mini­
sterstwo pospiesznie przystąpiło do w ypraco­
wania odpowiedniego projektu ustawy, który 
według oświadczenia m inistra wojny będzie 
wniesiony w parlam encie w najbliższej przy­
szłości. Projekt zabezpiecza arm ję holenderską 
liczącą obecnie 300.000 żołnierzy rezerwam i 
w liczbie do 650.000. („Piotr. K.'1).

Ze Stanów Zjednoczonych.
Z Nowego Jorku donoszą o staraniach 

Niemców am erykańskich, aby załagodzić 
konfukt.

W arsenałach i dokach portów am erykań­
skich dzień i noc wre praca.

Cała flotylla łódek podwodnych została 
przewieziona koleją z San Francisco do No­
wego Jorku.

Do kanału panamskiego wysłano podw ój­
ną liczbę torpedowców strażniczych.

W Bostonie, Nowym Orleanie, Chicago i 
licznych mnych m iastach zorganizowano m ee- 
tingi, które w niektórych m iastach zamieniły 
się w demonstracje.

Według neoficjalnych  doniesień, wiele 
osób raniono. („Piotr. Kur.“).

Uroniha wojenna.
BITW A W  POW IETRZU.

RBtterdamska gazeta „De T eR griaf"  przy­
nosi bliższe szczegóły znanej z depesz zagłaay 
zeppelina:

Na wybrzeżu belgijskieni, w pobliżu gra­
nicy holenderskiej, angielski aeroplan atakował 
zeppelin niemiecki. W alka trw ała około pół 
godziny, podczas której oba aparaty  pow ietrz­
ne ostrzeliwały się wzajemnie i każdy starał 
się wznieść w powietrze wyżej od swego prze­
ciwnika. W końcu aeroplan angielski wzniósł 
s :ę wyżej od zeppelina i z wysokości około

Dużo przedmiotów, nie przyśrubowanych 
do biplanu runęło w  przepaść, a obserw ator 
mój (muszę tu dodać, że nie był naw et przy­
wiązany, zwisał na rękach) w yobraził sobie, 
że już jestem zabity i zaczął krzyczeć rozpa­
czliwie, zupełnie jak zając, którego niedawno 
gnałem przed sobą na samochodzie.

Jechałem wówczas szosą 70 wiorst na go­
dzinę, a szarak wplątał się między promienie 
reflektorów. Nie domyślił się biedaczysko, że 
mógł zboczyć w ciemność i walił wciąż przed 
automobilem.

A kiedy już zupełnie stracił siły, zaczął 
krzyczeć przeraźliwie, rozpaczliwym1 głosem.

Tak też krzyczał i mój tow arzysz i jak się 
później okazało pragnął jedynie czemprędzej 
opaść na ziemię.

Koziołkowaliśmy w ten sposób, zdawało 
mi się z kwadrans, w  rzeczywistości dwie mi­
nuty zaledwie. Na wysokości dwócbset me­
trów  udało mi się nakoniec doprowadzić apa­
ra t do normalnego położenia. Rozejrzawszy się 
dookoła, poznałem że jesteśm y na 10 wiorst w 
głąb nieprzyjacielskich stanowisk. W yraźnie 
mogłem rozróżnić szczegóły okopów, niemal 
twarze żołnierzy.

Najpierw widząc nadzwyczajne koziołki 
naszego aparatu myśleli oni, że jesteśm y trafie­
ni, więc już nie strzelali. Ale gdy się aeroplan

Dozwolono przez wojenna cenzurę.

100 m. rzucił bombę na zeppelin. Siła. wybu­
chu była tak wielka, że przewróć ła aeroplan 
angielski, tak że tylko dzięki ogromne] wys - 
kości, w ja k e j się w tej c.;wili znajdował, u- 
da/o się lotnikowi doprowadzić aparat do ró­
wnowagi i odlecieć. Korpus zeppelina upad! 
na brzeg morza, a patio l niemiecka wydobyła 
z pod niego 28 zniekształconych trupów. (K u;. 
Piotr.).

POCISKI W YBUCHOW E
P rasa angielska żywo om awia kwestję 

braku pocisków wybuchowych w Anglji Arty­
kuł „Daily News“ ciekawe rzuca światło nu 
powód braku pocisków tych w Anglji, a na  
obf tość ich w Niemczach. Do wyrobu poci­
sków takich konieczny jest m ianowicie trójni- 
trotoluol, który otrzym uje się z fenolu. Oka­
zuje się, że Niemcy jes*.cze przed wojną wszel­
kimi środkami pomagali Angl kom w budów* o 
fabryk fenolu, udz ełając kredytu tym przed­
siębiorstwom, pod warunkiem  zwrotu pożyczek 
nie w pieniądzach, ale w posraci fenolu i in­
nych produktów  ubocznych, otrzymywanych 
z węgla.

Manewr ten się udał W  Niemcz cli na­
gromadziły się olbrzymie zapasy fenolu, otrzy­
manego z wspaniałego węgla angielskiego. O- 
becnie zapasy fenolu przerabiają w trójnitro- 
toluol, który pozwala Niemcom wyrabiać w nie­
ograniczonej ilości pociski wy! uchowe. (Birż. 
Wied.).

WYNALAZKI WOJENNE.
„Moming Post" wskazuje na różn eę mię­

dzy nowymi wynalazcami w jennym i Niemców 
i ich wrogów. Niemcy okazali szc/ególną wy­
nalazczość w stw arzania w arunków wojny, 
przeciw którym  wzdragają się najistotniej ze 
uczucia ludzkie. Następnie gazeta zastanawia 
się nad szeregiem ros jskich wynalazków, któ­
re okazały s 'ę  ba dzo pożyteczne w obecny] 
wojnie, jak latające lazarety, punkty aprowi- 
zacyjne, artyleryjskie celowniki, urządzenia co 
celnego rzucania bomb z aeroplanó , aero­
plany, dreadnoughty, pcłączenie zagród z dratu 
kolczastego z drewnianemi, specjalne rakiety 
do oświetlania miejscowości, granatniki i t. p. 
(Rjeez).

■ OGŁOSZETWt 1
Ro syjsk ie  p odan ia i tłóm aczenia — koncesjono­

w ane Biuro korespondencyjne, K opernika 15a.

Jkla och ron y przeciw  opgdamji poleca sie 
najlepszy lep  na  muchy „Colum bia*1, Dicsen- 

dorf, S łoneczna 5.

Oleum  Lim poleca D iesendorf przy ul. S łone­
czn ej 5 .

■ ■ M A H m n n B a u K i . w i
w yprostow ał i skierow ał się w stronę naszycli 
pozycji, wów czas zaczęła się straszna strzela­
nina i w kilku miejscach przedziurawili mi 
skrzydła.

Zwykle, gdy z ziemi strzelają do nas z 
karabinów, nie słychać zupełnie w ystrzałów ; 
tutaj byliśmy tak nisko, że słyszeliśmy jasno i 
w yraźnie każdy oddzielny stizał. Motor praco­
w ał znakomicie i nasze okopy wciąż podpły­
w ały  ku nam.

W idać było, jak tam powstało zamieszanie i 
na nasz biplan skierowano bezładny, przeryw any 
ogień. Zdawało się, że tym razem napewno nie 
ujdziemy zagłady. Poznano jednak nasze znaki 
i rychło przerwano strzelaninę. Podniosłem się 
znów wysoko i za  pół godziny byłem już w 
hangarach lotniczych.

C harakterystyczną jest rzeczą, że będąc 
w  powietrzu, kiedy mną wicher rzucał jak pił­
ką i gdy kule jak grad padały dookoła, zacho­
wałem najzupełniejszą zimną krew  Dopiero po 
wylądowaniu nerw y odmówiły .posłuszeństwa.

Całą tę przygodę z mimowolnymi kozioł­
kami w yw ołała jama powietrzna, tj. cyklon w i­
chrowy. Aparat weń w pada jak w  jamę- —• 
(R. Słowo).

R edaktor: dr. Hertnina Bukowska


